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TOW ARZYSTW O DEMOKRATYCZNE POLSKIE 
I JEGO PRZECIWNICY.

I.
W  długiej a mozolnej w ędrów ce, gdzie acz cel w iado­

m y a droga n iem ylna, p rzecież co krok  zawady gęste , 
niebezpieczne, często niespodziane — pokonawszy jedne , 
p rzed  zapuszczeniem  się  w inne, czasem pożytecznie by­
wa, obejrzeć się wstecz, obliczyć p rzestrzeń  p rzeby tą , i 
jeże li n ieok iem , to  przynajm niej m yślą a wnioskiem  zba­
d ać  pozostającą. Je s t to  jakoby  o d etchn ien ie , jakoby 
pokrzep ien ie s ił  spracow anych, o tucha i rękojm ia d a l­
szego pochodu.

O toż sądzim y że w dzisiejszej p o rze , podobne obej­
rzen ie  się  Demokracyi Polskiej nie by łoby  bez korzyści 
d la  niej —  bo chociaż przeszłość św ieża a w łasna, zw ła­
szcza nam członkom  Towarzystwa, nie n as tręcza  nic no­
wego, nic takiego czegobyśm y nie znali, jednak  zastano­
w ienie się  nad n ią  posłuży  pon iekąd  do onego m oral­
nego odelchn ien ia , do uznania p u nk tu  gdzie stoim y, do 
zachęty  ku n iezbędnem u w ytrw aniu  na dal.

N ie bierzem y p rzed-się ani h is to ry i, ani apologii To­
w arzystwa D em okratycznego Polskiego. Na pierw szą 
dziś nie po ra  i nie w dzienniku m iejsce —  w tóra jak  n ie­
po trzebna, tak w naszych ustach mniej w łaściw a. C hce­
my jeno  przebieżnym  poglądem  poT ow arzystw ienaszem  
i przeciw nikach Tow arzystw a, w skazać każdem u pow in­
ność  w ytraw nego rozpatrzen ia się  w obojej stron ie  i 
porów nania na wadze sum ienia w łasnych stosunków  do 
tej lub  owej, w łasnych dążności i czynów z obow iązkam i 
praw ego P olaka i obyw atela.

Jak  wszelka rzecz ludzka tak  i Tow arzystwo D em okra- 
tyczne Polskie nie zjaw iło się  a p r io r i,  n ie wyskoczyło 
z Jowiszowej głowy, jakby  bajeczna P allas z E g idą na 
ram ien iu , z oszczepem w ręk u . Je s t ono dzieckiem  na­
rodow ego m ęczeństw a, p łodem  porodzonem  w boleści, 
w zrastająeem  fizycznie, kształcącem  się  m o ra ln ie ; o ręż  
jakim  dziś zb ro jn e , odkuw ało w ogniu przeciw ności, 
h a r tu ją c  go k rw ią  w łasną. I o ręża  tego nie pow inno wy­
puszczać z d łon i, aż po zupełnem  zwycieztwie n a ro d o ­
wej spraw y.

Jakaż je s t missya Tow arzystwa D em okratycznego P ol­
sk iego?— oto : p raca  nad zm artw ychw staniem  Ojczyzny.

W szakże wszelki & ^martwychłostanie, n ie m oże być 
nigdy niczem  innem , jeno  że tak rzekniem  przem ienier

niem  —  transfiguracyą. Zgnilizna, robactw o, całuny , są  
w łasnością g robu , pow inny pozostać w g robie.

T ransfiguracya je s t zm artw ychw staniem , bo nie stw a­
rza now,ego życia lecz wskrzesza daw ne w  odrodzonej 
form ie —  Zm artw ychw stanie zaś musi być zarazem  
transfiguracyą, bo w szelkie pod słońcem  życie, w szelki 
ruch  postępow y polega na ciąg łe j przem ianie form  m a- 
teryalnych .

N ierozłączne po jęcie zm artw ychw stania i transfigura- 
cyi od różn ia  D em okracyę polską od D em okracyi kosm o­
politycznej i m niem anego konserw atyzm u polskiego.

Lecz ta misya, może kto pow ie, pow innaż zam ykać się  
w  ob ręb ach  Tow arzystw a, nie jestże raczej m issyą ca­
łego narodu  ? po cóż w ięc Towarzystwo, po co w ydzie­
lanie się n iep o trzeb n e  a sam ow olne?

Bezzasadny to  zarzu t. C złow iek patrzy, słyszy i m ówi
—  ale oko je s t organem  widzenia, ucho  organem  s łu ch u , 
język mowy. O toż i Towarzystwo to  organ ojczyzny, to  
s traż  chorągw iana p rzy  zatkniętym  znaku zm artw ych­
w stania narodu . Chorągiew  nie je s t w łasnością s traży
—  ale s traż  pow inna nie o dstępow ać ch o rąg w i— w szyst­
ko zaś co ma serce i sum ienie obow iązane g arn ąć  się pod  
n ią  i skup iać  w szeregi.

Iow arzystw o D em okratyczne Polskie nie polega na in - 
d iw iduach, ale na zasadach i praw dach , form ułow anych 
zbiorow o, uznawanych w narodow em  sum ieniu , zaszcze­
pianych w kraju . O soby zużyw ają s ię , schodzą z pola, 
m ogą nie podoływ ać obow iązkom  przez u łom ność a na­
w et przez z łą  w iarę  —  przecież Towarzystwo w ciąż od ­
m ładzane, dąży  dalej a dalej. Człowiek u łom ny i śm ier­
te lny  : lecz pew niki m oralne , lecz praw dy bezw zględne, 
raz orzeczone, raz rzeczyw iście sform ułow ane —  żyją 
w iecznie, zawsze czerstw e i żywotne. Towarzystwo osno- 
w ane na onych pew nikach i praw dach , jako osoba zbio­
row a nie zestarzeje się ani um rze p rzed  czasem , chyba 
gdyby samo się  w yrzekło swej missyi, gdyby zaparło  się  
obow iązków , gdyby zbiorowem  sam obójstw em  zdradziło  
Ojczyznę i siebie.

Ind iw idualne ubytk i, indiw idualne b łęd y , a naw et n i- 
kczem ności lu b  z b ro d n ie—  szkodzą zapew ne Tow arzy­
stw u, bo  szkodzą spraw ie, a le  nie m ogą jako  ind iw idu­
a ln e , ani Towarzystwa rozp rządz, an i spraw ę zgubić. 
Ja k  m ęczeństw o W iśniow skiego lub  bohaterska śm ierć  
F lo ryana D ąbrow skiego i w ielu  innych , nie pociągnęła

ro k  x n .
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za sobą upadku  Towarzystwa i była s t ra tą  acz bo lesną i 
c ięż k ą  —  zrównoważoną przecież wiekopomnym wzo­
rem  poświęcenia i cnoty —  tak b łą d  a nawet nikczem- 
ność  n iektórych, nie uwłacza Towarzystwu, nie w jb ija  
w  niem szczerby. Napróżno nieprzyjaciele nasi wyjeż­
dżali na harc z infamią G urow sk iego : prawda nie p rze­
staje być p raw dziw ą przeto że ją  powtarzały skalane 
u s t a —  klejnot nie traci wartości przeto że przechodził 
przez ręce  lichwiarza lub  złodzieja —  Szymon Kossa­
kowski nie splamił ani p rzyćm ił konfederacyi barskiej 
—  p rze to  że odznaczywszy się w niej męztwem i zdol­
nością, sta ł  się później bezecnym zdrajcą ojczyzny.

Emigracya jest, że tak rzekniem, mikrokozmem kraju. 
Wszystko cokolwiek we w nętrzu  Polski mąci się i fer­
mentuje, cokolwiek lam przesuwa się w  nieokreślonych, 
oderwanych zarysach —  wszystko to odbija sio za gra­
nicą w  streszczonym emigracyjnym ob razku—  ale u jęte 
w ca łość  i jakoby oprawione w ramy. Związek to n ieu­
stanny, niby powinowactwo magnetyczne. Co tam, to i 
tu  i z łe  i dobre  , i nikczemne i zacne. Co w emigracyi 
wschodzi i wzrasta, to ma w kraju zaród  i korzenie —  co 
w emigracyi dziś rozwinię te, s fo rm u łow ane—  to nie­
zawodnie w kraju  rozwinie się i sform ułuje ju t ro  lub  
pojutrze.

Rozkład na pierwiastki w kraju powolny i zaledwo wi­
dzialny —  w emigracyi odbył się szybko i widomie. Co 
było  martwe, oboję tne, opadło  w net jakby caput mor- 
tu u m ; p ierwiastki konserwatywne a raczej reakcyjne 
zlały się  w ko te ryą  m onarch iczną ,  część umysłowo- 
b ie rna ,  bezmyślna lu b  zb łąkana  zatacza to  w prawo, to 
w lewo, nakszta łt  p łynu spadającego z pochyłością  po­
wierzchni ; — nakoniec żywioł prawdziwie narodowy, 
rewolucyjny s treśc ił  sic i zorganizował w Towarzystwie 
Demokratycznem Polskiem.

W  tern to ognisku urab ia ły  się od tąd  wszystkie p ra ­
wdy i pewniki, na k tórych  spoczywa możliwość zm ar­
twychwstania Ojczyzny.

W yświecenie Listopadowego powstania, popełnionych 
w niem b łę d ó w  i zbrodni, wykrycie w przeszłości i oby­
czajach warunków narodowego bytu, potępienie dążno ­
ści m onarchicznej ,  nigdy nam niewłaściwej — zawsze 
szkodnej, starcie b l ic h t ru  dyplomatycznej pom ocy, u- 
trzymanie sympatyi ludów, wiara w przyszłość i w łasną 
żywotność a siły — nakoniec uznanie istotnych, niewzru­
szonych podstaw  przyszłej Polski; podwzglądem poli­
tycznym w Rzeczpospolitej Demokratycznej, pod wzglę­
dem społecznym w  uwłaszczeniu wiejskiego ludu —  
wszystko to powszechnie dziś przyjęte i uznane. Towa­
rzystwo wziąwszy twierdzeniem  oddawało pewnikiem, i 
każdy ten pewnik gdziekolwiek pojawiony w historyi 
czy w obecnem życiu, w emigracyi czy w kraju, stawał 
się wyrobem Towarzystwa, bo w jego wnętrzu  przybie­
ra ł  p rak tyczną  a ogólną formę, bo  jego pracą  wcielał się 
w opinię —  zakorzeniał w narodzie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Goniec Poznański spostrzegł wreszcie, że złośliwe do ­
niesienia jego korrespondenlów  z Paryża lub  Londynu, 
chociaż przypadające mu do gustu  i miary, nie przyno­
szą sku tku , odkąd  Demokrata zaczął fałsze prostow ać —  
ogłasza też w Ne 124 że już  nie może zamieścić a r ty ­
ku łu  nadesłanego z Londynu. Pojmujemy to dobrze ,  i 
dla tego nie rozumiemy czemu Goniec szuka tłumaczenia 
i zmniejsza w łasną zasługę dodając, że dla dwóch nie 
zamieszcza względów, raz że Demokrata  w krajach p ru ­
skich zakazany, a potem  « że na podobne rzeczy (wy­
cieczki przeciw Gońcowi) nie ma co odpowiadać, a przy­
najmniej nie w  dziennikarskiej po lem ice,  ile (tu zwy­
czajny wszystkich tęg ich  głów frazes, a ulubiony niegdyś 
od Trzeciego Maja) że ci do k lórychby się to odnosić 
mogło, to je s t  zwolennicy centralnego tryum wiratu  lon­
dyńskiego , wyrzekli się dawno własnego zdania i po­
wtarzają tylko pacierz dyktowany sobie przez naznaczo­
nego wszech m ądrośc ią  i nieomylnościę D e m o k ra tę .»

Ze Goniec nie ma nam nic do odpowiedzenia, wie­
rzymy łatwo, bo też nie op ie ram ysię  nigdy na baśniach,  
ani żakowskie plotki g run tem  naszego wywodu; lecz że 
nie odpowiada, dla tego że Demokrata  zakazanym jest 
w P rusach ,  tem u wierzyć nam trudno .  E m ig rac ja  Pol­
ska, Towarzystwo Demokratyczne Polskie, nie mają tam 
także wolnego p o b y tu ,  krzywd swoich dochodzić im 
nie wolno, rozszerzać p iśm iennie dem okratycznych za­
sad niepodobna, jak  n iepodobna  wymagać od którego 
z pism k ra jow ych , aby bezwzględnie na postanowienia 
miejscowego rządu, zamieszczało w swoich kolumnach, 
nasze odpowiedzi, k tó re  choćby najsłuszniejsze, choćby 
najbardziej wywołane innemi a r ty k u łam i,  m ogłyby pi­
smo na prześladowanie w ładz miejscowych narazić. Go­
niec wiedział o tern aż nadto, a niewstrzymywało go to 
jednak  od zamieszczania tysiącznych złośliwych przy- 
gryzków na em igracyą lub  na Centralizacyę Towrzż. 
Dcm. Polskiego rzucanych; kiedy zaś nie stawało w ła ­
snych, pożyczał je  od Czasu, choć znał cel tego pisma i 
sam je  o lendeneye austryackie obwiniał.  Wszystko to 
kwitło  najwięcej w kolum nach Gońca w tym czasie, gdy 
w emigracyi żadnego nie było pisma!

Skończylibyśmy na tern, gdyby nie po trzeba  zapyta­
nia Gońca co znaczą wyrazy, że nie chce odpowiadać w 
dziennikarskiej polemice. Loicznie rozumu ą c ,  powie- 
dzianoby stąd, ż e je s t  polemika dziennikarska i niedzien- 
nikarska —  że pierwszej Goniec nie chce i obiera d rugą ,  
ale jaką?  Otóż zagadka , o rozwiązanie której prosimy.

K o r r e s p o i s d e k c y a  D e m o k r a t y .

Konstantynopol d. 13 Maja 1831.
Los przynajmniej części in te rnowanych  został ostate­

cznie rozstrzygnięty. W  Kwietniu jeszcze biegały po­
głoski, że tylko kilku W ęgrów  zatrzymają, a wszyscy iu- 
ni wypuszczeni b ę d ą  na wolność i że w tym celu Soliman 
Pasza o trzym ał by ł  stanowcze rozkazy. Jakoż na począ­
tku Maja przybyli do Kutahia E d e r  i Jazmadi komisarze 
austryaccy —  trzeba było  porozum ieć się co rob ić .  Na 
zgromadzeniu przeto Polaków Je n era ł  W ysocki utrzy-
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mywał, że zostając pod opieką Turcyi, nie powinni z 
komisarzami austryackiemi w żadne wchodzić stosunki, 
a nadto, że ponieważ nie wszyscy, ale tylko niektórzy z 
W ęgrów mają być wypuszczonymi, poddawał pod roz­
wagę zgromadzonych braci, czy nie byłoby szlachetnie, 
politycznie, aby zaprotestowali Polacy przeciw temu po­
stępowaniu z swej strony, oświadczając że nie chcą 
swoich towarzyszy opuszczać i wolą los ich dzielić do 
końca. Ale oba te wnioski odrzucono; ch ęć odzyskania 
w olności przem ogła.

Działo się to rano dnia 4 Maja; po południu Soliman 
przysłał urzędownie listę  tych którzy nadal internowa­
nymi być mają. A tymi są : Kossuth, Bathiani, dwóch 
Perczelów , Asbod i Diurmas; z Polaków jeden tylko W y­
socki. Pozwolono oprócz lego pozostać kilku oficerom. 
Ofiarowali się pozostać przy Jen. W ysockim, Kap. Ły­
sakowski i porucznik Korsak, kilku W ęgrów  przy Ko- 
szucie i Batyanim, a oprócz tego ofiarował się także 
pozostać w Kutahii doktor Szpaczek.

Uwolnieni wyjechali 8° Maja do Brussy, skąd mają 
przybyć do Konstantynopola i otrzymać paszportu; wą­
tp ię wszakże aby dano każdemu tam dokąd udać się  
zechce, gdyż statek amerykański ma zabrać : emigracyę 
z Kutahia, tych z pomiędzy W ęgrów którzy dobrowolnie 
opuszczają Turcyę, lub tych wreszcie których zmuszają 
do tego i w tym celu statek ten odpływa dziś na brzeg 
azyatycki. Rząd turecki przyrzekł dać wszystkim na ko­
szta podróży. Pozostałym  w Kutahia obiecują uwolnie­
nie we W rześniu, ale nikt już temu nie wierzy i znów 
na nowo internowano dwóch W ęgrów Berzenzego i
W agnera. ____________

Od granic Polski.
 W  królestwie znowu wielkie utrudzenie w uzy­

skaniu zagranicę paszportu. Nawet do wód jechaćchcą- 
cym, każą składać świadectwa odpowiedzialnych dokto­
rów a oprócz tego zobowiązanie na piśm ie jadącego, 
jako nie będzie w Londynie. Jest to lem więcej zadzi­
wiające wszystkich, że dawniej w yszło było postanowie­
nie polecające ułatw ienie przeszkód w wydawaniu pasz­
portów tym wszystkim, którzyby na wystawę londyńską  
zamiarzati się  udać. Kto natychmiast z tego pozwolenia 
skorzystał, ten dobrze w yszedł. Powiadają iż tej zmiany 
carskiej powodem jest to, iż kiedy ambasador rossyjski 
zawiadom ił rząd angielski o zamiarze Mikołaja przyby­
cia do Londynu i żądał wydalenia na ten czas ważniej­
szych em igrantów— miał mu odpowiedzieć Palmerston  
iż  przybycie J. C. M. z przyjemnością będzie widziane, 
ale żądaniu sprzecznemu prawom krajowym, rząd nie 
może zadość u czyn ić........

CZARTORYSZCZYZNA
W OBEC EMIGRACYI POLSKIEJ W TURCYI.

(Dokończenie.)
YI. P . Zamojski wyjeżdżając z Szumli, nic chciał zostawić foz- 

poczętego dzieła niedokończonym, a nas samych własnej naszej 
woli, dla togo wcześnie przysposobił następcę w osobie P . Ko- 
ścielskiego, przy wyjeździć swoim na Maltę oświadczył Enńgra-

cyi, żc P . Ieościelski, będąc w Stambule, dokąd przez niego był 
wysłanym, zyskał sobie wpływy i znaczenie w Rządzie, a nawet 
upoważnienie do sprawowania interesów Em igracyi,—  nastę­
pstwa) więc jego, przedstawił jako już fakt dokonany i cofnąć się 
nie mogący; dla tego P . Kościelski, zapalony prozelita partyi 
Czartoryskiego, postępował ściśle torem przez Zamojskiego ubi­
tym, a kiedy wykryły się ich obudwóch kłam stw a, i Emigracya 
w miesiącu Kwietniu 1850 roku , ocknęła się ze swego letargu, 
przejrzała swoje położenie i sama rządzić się postanowiła, n a ­
pisała w tym celu ustawy, i wybrała sobie Komissyę z 7 czjon- 
ków, P . Kościelski robił tysiąckrotne zamachy tak u Paszów, 
jakoteż i w pośród Emigracyi, na obalenie je j. Przed pierwszy­
mi, nazywał Komissyę, wybraną z woli ogółu, nieprawną i 
uzurpowaną władzą, klubem, który nieprzyjazne knuje zamiary 
dla Turcyi, akomissarzy burzycielami porządku; Emigracyi zaś 
poddawał przez swoich zwolenników, rozmaite odezwy do pod­
pisów1, i różne wnioski, mające na celu jedynie tylko poróżnie­
nie Emigracyi, podburzenie żołnierzy przeciw oflicerom, office- 
rów starszych przeciw młodszym, kongressowiaków przeciw Ga- 
licyanom, i nawzajem. Wydawany przez Komissyę w szczupłym 
zakresie dziennik, na kilkanaście egzemplarzy przepisywany, za­
sady demokratyczne rozwijający, P , Kościelski oskarżał najfał­
szywiej przed Paszą, jakoby Sułtuna i jego rządy szkalował, a 
nareszcie zakaz wydawania tegoż dziennika wyjednał.

VII. Kiedy w skutek przekonania, że pobyt wTurcyi, zagraża 
nam ostatecznem rozprzężeniem, upadkiem moralnym i nicością 
polityczną, Emigracya Turcyę opuścić postanowiła, P . Kościel­
ski zgłaszając się, że nam w tym względzie chce być pomocnym, 
stawiał tymczasem wyjazdowi naszemu rozmaite przeszkody, in­
trygując, już to w rządzie tureckim , gdzie za reprezentanta E- 
migracyi, przez nią upoważnionego, uchodził, i rząd w tem  m nie­
maniu, że Emigracya w Turcyi pozostać chce, utrzymywał, już 
to wśród samej Emigracyi, odmawiając wszelkicmi sposobami 
od wyjazdu, a opanowawszy komissarza rządowego Faik-Beja, i 
mając powierzoną przez niego rozpłatę funduszów, przede- 
wszystkiem wypłacał gratyfikacyę, przeznaczoną dta rozchodzą­
cych się po Turcyi, kiedy inni przeznaczonego przez rząd tu­
recki żołdu', jedynego funduszu na życie, po dni kilkanaście i 
i dłużej o głodzie oczekiwać musieli. Ale gdy większość Emi­
gracyi, wytrwale znosząc przygotowaną nędzę i wszelkie doku­
czania, przy swojem postanowieniu uporczywie obstawała, Pan 
Kościelski znosząc się z konsulem Austryackim, ogłaszał zmy­
ślone amnestye, austryacką i rossyjską, niby gwarantowane przez 
Rząd T urecki,—-to znów zapowiadał, że chcący opuścić Turcyę, 
dostaną po 500 piastrów, pojedynczo po kilku mają się udać do 
Konstantynopola, lam wystarać się o paszporta, i nic inaczej za 
granicę wyjechać mogą, jak częściami po kilku. Skutek okazał 
wiele w tern wszystkiem było praw dy, i przekonał, że temi 
przewrotnemi środkami chciano Emigracyę rozproszyć, i wyzuć 
ją  z politycznego stanowiska, mając na uwadze słowa listu  Za­
mojskiego, « wyjazd Emigracyi za granicę podkopuje nasze za- 
« sady i niszczy długoletnią pracę. » — Ale gdy te zamiary nie 
udały sic, umyślili wysłać nas na drugą część świata, aby nas 
nieszkodliwymi uczynić swojej partyi, która poczuwając się do 
winy, obawiała się pobytu naszego w Europie; — dla tego P. 
Kościelski rozszerzał między Emigracya w Szumli, drukowane 
listy Lorda Dudley Stuarta i YVł. Zamojskiego, usilnie nam a­
wiające do Ameryki, i podał Rządowi Tureckiemu fałszywą de- 
klaracyę, jakobyśmy do Ameryki wyjechać sobie życzyli. Temi 
sposobami przez 7 miesięcy przedłużając nasz pobyt w Turcyi, 
dokazał on, że z Ul,  zaledwie 250 Turcyę opuściło, w celu 
udania się do Anglii, a pozostający w Turcyi, powiększej części,
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zm uszeni byli udać się  n a  łaskę lub  n iełaskę do A ustry i lub 
Hossy i, *n n *> z m ałym  w yjątkiem , w  nędzy prow adzili życie, po­
zbaw ione wszelkiego politycznego ch arak te ru .

V III. W śród  tych niegodziwych zab iegów , P. Kościelski 
u ży w ał n aw et prostego oszustw a, do podniesienia siebie przez 
n a s ,  w oczach T urków . Z aproponow ał w tenczas, kiedyśm y 
najw iększe c ierp ien ia  znosili, adres dziękczynny dla S u łtan a , 
tek s t polski przeczytano, a francuzki dano do podpisów , m iędzy 
n iem i znalazły się  w ażne różn ice, a szczególniej dodatek w fran- 
cu zk im , obejm ujący podziękow anie dla osób, zarzadem  E m i­
gracyi trudn iących  się , co także do P. Kościelskiego, jako jednego 
z tak ich , ściągało się. R óżnice te  zostały przez E inigracyę 
odkryte i akt-z kilkudziesięciom a ju ż  podpisam i, zniszczony.

IX . P . K ościelski, w ojażer, a raczej chevalier d ’industrie  jak  
go nazw ał konsul sardyński w W arn ie , lubo niedzieli! losów 
naszych na W ęg rzech , by ł jednakow oż przez Zam ojskiego na 
liśc ie  E m igracyi pod ty tu łem  im prow izow anym  M ajora, um ie­
szczony dla pob ieran ia  ż o łd u ; uchodząc przylem  za reprezen tan ta  
E m igracy i przez n ią  upow ażnionego, s ta ra ł  się rozm aitem i spo­
sobam i kosztem  naszym powiększyć swoje dochody. Z pom iędzy 
różnych  poszlak , że z funduszów  przez Rząd T ureck i dla E m i­
g racyi w ydzielanych , ze szkodą naszą korzystał, przytoczym y tu 
n astęp u jące  fakta. a) W tenczas, kiedy m assa E m ig racy i, w 
najw iększej żyła nędzy, bo z 12 groszy pols. d z ien n ie , Pan Ko­
ścielsk i likw idow ał i p łac ił sobie z funduszów , ogólnie przez 
R ząd T ureck i dla E m igracyi przeznaczonych po 1000 p iastrów  
(około 370 złotych pols.) m iesięcznie za kw aterę  w Szum li, 
a 20000 p iastrów  (około 7400 złp.) za przejażdżkę nieproszoną 
do S ta m b u łu , n iby w in te re s ie , a rzeczyw iście dla szkodzenia 
E m igracyi. Kwity na te  sum m y pokazyw ał nam  Faik-B ey. b.\ 
P . Kościelski m ając , jak  w iem y, swoje dukaty  oberzn ięte , k tó ­
rych  n ik t n iechcia ł zm ien ić , wyżej jak  po 44 piastrów "w  prze­
c ięciu , w yp łaca ł takow em i g raty fikacye, d la odchodzących z 
S zum li, licząc je  po 56 p iastrów , w ięc ci n iszczęśliw i, z ostat­
niego i jedynego fu n d u szu , trac ić  m usieli na każdym  dukacie 
po d z iesięć , a n iekiedy po k ilkanaście p iastrów , niosąc tym 
sposobem  P. Kościclskiem u ofiarę na zbytki, c.) Z sum m y 334,000 
p ias tró w , P . K ościelskiem u z Dywanu w ręczo n e j, tv celu roz- 
p łacen ia  : bądź to za 86 k o n i, w Kalafacie przez Rząd T u reck i, 
E m igran tom  zabranych , ra ch u jąc , jak  to list am bassadora fran - 
cuzkiego jen e ra ła  A upicka do K ossutha świadczy, po 1500 p ia- 
s tro w  za k on ia; bądź to na inne  p o trzeby ; n ietylko że niezdał 
żadnych rachunków , że w ypła tę  znacznie opó źn ia ł, n ietylko że 
zam iast tym  którym  się należało , daw ał faworytom  usłużnym  w 
in try g a ch , n ietylko że w ielu  oddaliło  się do k raju  bez wzięcia 
w ynagrodzenia za k o n ie ; a le  ostatecznie w strzym ał w ypłatę za 
13 koni dla w yjeżdżających z T urcy i. W  S tam bule  dopiero za 
W ielkiem sta ran iem  u  P orty , k tó ra  się tłóm aczyła, że pieniądze 
żądane w ziął P . K oście lsk i, zmuszono go do w ypłacenia tylko 
4 ofliccrom  ju ż  n ie  po 1500, a le  po 500 p iastrów  za konie. 
Reszta p rzepad ła , d.) W iadom e nam  było w Szum li, tak  z gazet
i listów  p ry w a tn y ch , jakoleż  z n iektórych słów ek l ir .  Zam oj­
skiego, że zbierano dość znaczne składki w k ra ju , na polepszenie 
by tu  naszego w T urcyi, i że oddaw ano j e ,  na ręce Zamojskiego, 
Kościelskiego lub  Czajkowskiego, ale  m ożem y zaręczyć, że żaden 
z tych opiekunów , n ieczu ł się  być obow iązanym ,' zadosyć 
uczynić woli publiczności P o lsk ie j, i że na jm niejszy 'datek  nas 
niedoszedł.

X. Cały ten  szereg ważniejszych tu  w ym ienionych i w ielu 
jeszcze drobniejszych in try g i niegodziwości, zam yka pojaw ienie 
się  w obec nas Czartoryszczyzny ju ż  tu  w L iverpool pod postacia 
1 owarzystw a L iterackiego Przyjaciół Polski, a w osobie P. Szul-

czew skiego , sekreta rza  tegoż T ow arzystw a, k tó ren  przybył 
n ak łan iać  nas do wyjazdu do Am eryki. Zm uszeni byliśm y tę  
propozycyę, jakoteż  w szelkie zajęcie się nam i P. Szulczewskiego 
raz  na  zawsze o d rzu cić , albow iem  te  w  niczem  się n ieróżn ia  od 
dążności wrogów naszych, to je s t Rossyi i Austryi."

YV 1 urcyi dla b rak u  pism  publicznych i n ierozw iniętego życia 
po litycznego , ograniczeni byliśm y do oddziaływania m ie j­
scowego przeciw  niegodnym  postępkom  partv i C zartoryskiego, 
—  tu ta j, m ając sposobność, ogłaszamy je.

Niepodajem y tu  żadnych zm yśleń, bo te  niepom ogałyby nam  
ale szkodziły. Ty ko egoizm , słabość i przew rotność uciekaja  się 
do k łam stw a, a le  m y, k tórzy jesteśm y przekonan i, że praw da 
zwyciężyć m u si, na m ej się tylko opieram y. Pisaliśm y tylko 
cośmy czuli, w idzieli, słyszeli, i m yślą ro z b ie ra li, pom ijając to ’ 
na  co dostatecznych nie m am y dowodów.

W yliczając tu ta j czyny ich , k tó rem i targ n ę li sie  na  naro ­
dow ość, w olność, m oralne  zasady, a naw et re fig ię , do k tórych 
najhaniebniejszych używali środków , d la zniszczenia sw oich 
rouakow , postaw iam y publiczność Polską, w możności osadzenia 
ich działań w T u rcy i, a  przezto d opełn ien ia  ich przeszłego 
życia, w yjaśnienia daw niej czynionych im zarzutów , i ocenienia 
ich zasad , k tó re  w prak tyce  w idocznie oddychają n ienaw iśc ią , 
a prow adzą do zniszczenia.

Ilariba niech będzie ty m , co źle m yślą i czynią!
L iverpool dnia 29 kw ietn ia 1851. r.

W  Im ieniu  218 E m igracyi Polskiej przybyłej z Szum li 
K om itet tejże E m igracyi.

K. Słabowshi.
F r. M alinowski.
Kowalski.
Karol Bielański.
A nton i Łapacińsk i.
A n ton i Zabicki.
Tadeusz W ołyiiski.

WIADOMOŚCI.
Piszą z W iednia do Czasu Krakowskiego :
» O ile m ię dochodzą pew ne wiadomości, kwestya b iskupstw a 

krakowskiego od r. 1846 w ą tp liw a , w kró tce  skutkiem  porozu­
m ienia się dworów in teresow anych (Austryi i Rosyi) stanowczo 
zdecydowaną zostanie. Po w cieleniu  rzeczpospolitej krakowskiej 
do m onarchi austryack iej, zanosiło się na to, że okręg krakow ski 
przydzielony będzie do dyecezyi tarn o w sk ie j, że" biskupstw o 
tarnow skie zniesione zo s tan ie , i razem  z okręgiem  krakowskim  
stanowić będzie, jed n ą  odtąd dyecezyę b iskupstw a krakowskiego. 
Ze nakoniec województwo niegdy krakow skie (w królestw ie), 
stanow iące po rok 1846 dyecezyę biskupstw a krakow skiego, 
stanow ić będzie na  przyszłość oddzielną dyecezyę, dla nowo 
kreow ać się mającego b iskupstw a kieleckiego. W szystkie to 
zm iany proponow ane w sam ej rzeczy były, i żadnej zdawało się 
n ie ulegać w ą tp liw ości, że do sku tku  doprowadzone zostana 

>- Dzisiaj atoli zm ieniły się rzeczy. Po bliższem  zastanow ieniu 
się  nad położeniem  in te re su , dwory zgodziły się  na pozosta­
w ienie trak ta tu  w iedeńskiego w ,zupełnej mocy co do b iskupstw a 
1 ,}e,('C,Zy! k ^k o w slu e j. B iskupstwo przeto  tarnow skie zostan ie, 
jak  dotąd było, oddzielnem  b iskupstw em . B iskupstwo zaś k ra ­
kowskie z dyecezyą rozciągającą się na całe niegdy w ojewództwo 
krakowskie w k ró le s tw ie , u trzym ane i n ad a l’ zostaje. Idzie 
jeszcze o rozstrzygnięcie pytania, kto m a dziś przedstaw iać kan­
dydatów  na biskupów  krakow skich : bo gdy trak ta t w iedeński 
przyznaw ał praw o przedstaw iania po 2ch kandydatów  senatow i 
krakow skiem u i kap itu le  tam tejszej do w yboru i nom inacyi naj­
jaśniejszego cesarza wszech R o sy i, idzie w iec o to, kto dziś w 
m iejsce daw nego se n a tu , kandydatów  przedstaw iać będzie? 
P rzedstaw ienie kandydatów  przez cesarza A ustryi rów no­
ważyłoby na tu ra ln ie  p raw u  nom inacyi b iskupa krakow ­
skiego, a gdy tra k ta t  w iedeński praw o to nom inacyi przyznaje 
cesarzowi rosy jsk iem u, zachodzi potrzeba uregulow ania praw a 
przedstaw ien ia  w sposób, ażeby stanow isku przedstaw iającego i 
nom inującego zadosyć się  sta ło . Nom inowany zaś żeby’ był w 
każdym  w ypadku persona gra ta  d la s tro n obydwóch. »

W  DRUKARNI DEHOU PRZY ULICY GRANDE ILE 0. - W  DRUXELL1.


